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fTeimroeratn ■wyncsi z cdbicraniem  w Administracji m iesięcznie 400 mk., z odnosze­
niem i p z e e y i lą  j c c z ic s ą  460 mk. C e n y  o g ł o s z e ń :  pierwsza strona za wiersz
cdnoszf altowy Jub jego m iejsce 80 mk., druga i trzecia 70 rok., czwarta 60 mk, za

wiersz nsDparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką 1 pod telegram am i 70 mk, za
wiersz, Nekrologi po marek 70 za wiersz. Drobne ogłoszen ia , po ‘20 marek za wyraz.

O głoszenia  zagraniczne o 100 °/0 droższe,

Adres Redakcji i Administracji: Częstochuwa ni. N. P. ttarji 41, "otwarta codziennie  
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf. „Kurjer— Częstochowa". Telefon *. N adesłanych  rękopi­
sów, z w yjątkiem  zastrzeżonych, Redakcja nie zwraca. Na zasadzie uchwal Zjazdu Z w. 
Prasy prowincjonalnej, w szystk ie  kom unikaty in stytucji prywatnych i społecznych pod­
legają opłacie. Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje w szystkie już przyjęte o c i e ­

szenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

TEATR „ODEOM” Program ad soboty 7 do środy II Stycznia r. a.

M ZŁOTY POTOP
N iezrów nany ten  f.im w 6-ciu  ak tach  rozgrywa się  częśc iow o pod g o rącem  słońcem  cz a rn e g o  afrykańskiego  lądu, 
częśc ią  zaś w cen trach  europejsk ich  i daje wszystko, co uzyskać m ożna na p o d s t a w i  osta tn ich  zdobyczy  technik i

4®a Serja! N ajp o tężn ie jsze j S e n sa c j i  W szech św ia to w e j S P * j | ^
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FERM AMORA w najnowszym 6 
akt. dramacie

I Dziś 8-,
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go
premjera!

ROLA MIASTA.
Jedną z największych bolątzsk nasz*, 

ge państwa przed rozbiorami był brak 
uiliego rodzimego stano średniego. W śy 
•i* państw  i smrodów m iasta odgryw ają 
rolą pierwszorzędną, jako środowiska o- 
gniskująse kulturalne i maya/owe źyci», 
postęp techniki i rozwój guspodarezy. Hi* 
r to rja  naszej państwowości wyraźnie za* 
rysowoje nam dwa wręsz odm ienne prą* 
śy . Jeden, te  tworzenie m iast i stanu ćre 
d siego— mleszsztińskiego, przeć monarchów 
rozamiejącyeh jego niezbędność i drsgi 
— hamowanie rozwoju m iast eraz nisz* 
czasie rozpoczętej js ż  prasy  przez i ia ą  
w arstwę społeczną.

P rzeglądając historję obcyeh aarodew, 
widzimy, do jakiej potęgi doszły tam m ii 
s ta . L ite ra tu ra  i n u la rs two z epoki Cd* 
radzenia włoskiego świadczą należycie o 
wysokim stopnia k a ltiry , bogactwo ma* 
te rjs lae  i potęga polityozna Wenecji, Aa* 
sa l, Florencji — o sile, jak ą  potrafiły 
sergaulsować. A gdy spojrzymy na ia> 
czyeh bliższych sąsiadów — Niemców, zo 
baczymy, że ieb znaczenie i potęga wyra 
sły  też na podłożu miast. Cne te, zorga­
nizowane w związki (Hansa), do tarły  da* 
leke na wschód i zachód, poza granice 
naturalne Niemiec, one sznkały rynków 
zbytu dla wyrobów niemieckich i zwęziły 
bogactwa do k ra ją . A h iste rja  Ylandrji 
(obecnie Holandji) czymże jest i i ie m , j a t  
n ie świetnym rozwojem m iast, rozwojem 
m aterjalnym  i dochodowym.

Rozumieli dobrze znaczenie m iast dla 
państwa ci panujący polscy, którzy s ta ra ­
li się nadać im pewne praw a, otoczyć o- 
pieką, aby mogły z pożytkiem  dla siebie 
i kraju praeewaś. N iestety, nie wszyscy 
w Polsce rozumieli to należycie, m iasta 
nie zswsze znajdo w* l j  opiekę i w końca 
dzięki egoizmowi innej warstwy spcłscz* 
nej, szlachty, zortsły skazana na w egeta­
cję i zanik. Okres królów obieralnych — 
to okres wzrastającej przdWagi szlachty i 
mężno władców, to wreszcie w okresie 
najsmutniejszym naszej h istorji — w cza 
saeh Sasów — zupełny rozkład m iast i 
zanik polskiego handlu i wytwórczości.

W tej epoce praw ie wszystko m usie­
liśmy przywozić a zagranicy, nic prawie 
nie produkowano w kraju . Wywozić mo** 
gliśmy tylko surowce i zboże, resztę do* 
starczała nam zagranica. Dopiero okres 
panowania Stanisław a Augusta, który był 
jednym z najbardziej oświeconych królów, 
wprowadza zmianę, cały szereg ładzi zdel 
nyoh i wykształconych pracuje nad n a ­
praw ą Rseozypospolitej. Wysiłkiem jedne 
stek powstają fabryki. Wielki m agnat li* 
tewski, Tyzsnhaas, tworzy całe miastecz­
ka fabryczne, miastom nadają siów  pra* 
wa i w racają możność rozwoji, zniesioną 
zostaje tak zw aia „ohyda stanu m iesz­
czańskiego" i wreszcie koroną tej pracy 
je s t zapewnienie znpełsej wolności i rów­
nych praw przez Konstytucję ił Maja.

W aru ik i polityczne nie pozwoliły na

strum ienie dzieła, ale w całym narodzie 
istniejąca świadomość e znaczeniu miast 
dla jego kulturalnego i gospodarczego ży 
cia przetrw ała w strząsy pojityezne i po­
zwoliła na tworzenie ośrodków miejskich.

Dziś, gdy posiadamy możaośó całko­
witą rządzenia się sami, gdy możsmy n* 
stanaw iać i wykonywać własne prawa, je  
dną z trosk o najwięcazem dla wszystkich 
znaczeniu powinno być miasto i jege pel* 
ski charakter. Przechodzimy powoli, lecz 
stopniowo i stale, z państw a rolniczego 
na państwo przemysłowe. Składa się na 
to cały szereg czynników, zarówno we­
wnętrznych, jak  i zewnętrznych. W e­
w nętrzne — to nasze przyrodzone bogac­
tw a mineralne, zewnętrzne, to aasze poło 
żecie polityczne i geograficzne. Jesteśm y 
na końcu Europy zachodniej, przes to sa 
mo, ^ natury rzeczy, powinniśmy staó się 
pośrednikam i między nią i Wschodem. 
W ymaga tego od nas dobrze zrozim iasy 
interes, bo jeśli tego nie ussyaimy my, 
zrobią to  insi ze szkodą dla la s . Nietyl- 
ko jednak mamy być pośrednikami, mu­
simy wytwarzać i sami, bo mamy odpo­
wiednie do przeróbki surowce, a własay 
przemysł zapewni nam niezależność gospo 
darezą i syski m aterjalne. R zeczyw iste* 
zaś siedliskiem przemysłu, rzemiosła i 
han dln polskiego mogą być m iasta.

W zrastający p rzy rost ludności s tw a­
rza  zawsze konieczność opaszosanie wsi 
przez tych, którzy z pracy na roli wyżyć 
nie mogą. Pow staje em igracja ze wsi de 
miast własnych lub też zagranicę. Dla 
państw a ci, którzy em igrują zagranicę są 
w swej większości strasenf, niewielu i tyl

ko silniejsi zachowają swą narodowość, 
jeszcze mniej wróci. Zagadnieniem wlęe 
pierwszorzędnego zsaczenia je s t  stworze­
nie odpowiednich ośrodków, gdzie mogli­
by znaleźć pracę zarobkową ci, którzy 
wieś opuszezą. I tu więc okazuje się, jak  
wielką rolę pod względem ogólno-nareds- 
wym posiadają miasta. Troską powinie 
także być i to nietyiko rządu, a le  i całe­
go społeczeństwa, aby miasta polskie po* 
siadaty rzeczywiście polski charakter, te  
znaczy, aby Polscy byli w nich gospoda­
rzam i i stanowili zw artą m asę ludnośsi. 
C harakter zaś bezwzględnie polski m ia­
sto wtedy tylko będzie miało, g iy  ujmie­
my w niem w nasze ręce w szystkie prse 
jawy życia ekonomicznego i kultura heg»  
A do tego niedość jest, jeśii będziemy w 
niem stanowili jedną kla3ę lub warstwę 
np. robotniczą, lub inteligencję. W  mieś­
cie polakiem zarówno fabrykant i robotnik 
kopiec, rzem ieślnik i inteligent musi być 
Polakiem . W tedy dopiero można mów;ć o 
polskości naszych m iast, wtedy przy współ 
nem zaufania można mleć pewność, źe w  
chwili przełomowej z tych miast try śs ie  
siła intelektualna i ekonomiczna, i tó ra  
państwo wesprze i a największej nawet 
powodzi wyratuje. Po latach wiela jesteś  
my nowemi budowniczemi gmachu pań­
stwowości polskiej, powinniśmy więc pa­
m iętać o tern, źe siła naszego państw a 
zależy w wielkiej mierze od siły miast 
naszych i ich rzeszzwistej polskości. U- 
Strzeżmy się błędów przeszłości.

H . N ie d ź w ie d z k i .
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Nowy najazd na Polskę. L I T W I E .
Sprawa repatrjacji je s t dla k ra j i  na­

szego bardzo ważną.
Jednak wśród repatrjantów  nderza li­

czba 120,224 żydów. Oczywiście żydzi z 
Polski m ają w myśl sprawiedliwości p ra ­
we powrotu do Polski. Ta jednak zagad 
ka. Zkąd się żydzi z Polski wzięli w 
Rosji w liczbie 120,000 z górą?

Żydzi podczas wojny ewakuowani nie 
byli. Nie leżało to w interesie ani w pla 
naeh Rosji. Sami, prócz bardzo małych 
chyba wyjątków, również nie wyjeżdżali.

Jacyś żydzi—repatrjanci(?) w racają to 
raz? Mówią o tern głośno, iż wracają ei, 
którzy nigdy w Polsce nie byli 1 przewa 
ln ie  nie znają języka polskiego. Tem się 
objaśnia ów tak  dziwny d la  Polaka fakt, 
iż w pewnych lokala h  publicznych w 
naszym kraju widnje się wyłącz­
nie obce twarze ludzi, mówiących po ro- 
■eyjsku, niemiecka i w żargonie.

Czem lo wyjaśnić? E to  listy rep a trjaa  
tów w Moskwie układa nie trndno się do 
myśleć, kto jednak je  zatw ierdza ze stro  
ny polskiej?

Jak  Wiadomo, bolszewicy są w posia­
dania wywiezionych w swoim czasie (w 
r. 1915) pieczęci gm inaych b. K rólestw a 
Polskiego, m ają więc możaość w ystawia­
nia ludziom, którzy nigdy w Polsce nie, 
byli, dokumentów o pozorach autentycz­
ność’. Jes t to zapewnie jeden z wygo­
dnych sposobów zrzucania ciężaru z goła 
nie polskiej ladności aa Polskę pod pła­
szczykiem repatrjueji.

R epatrjacja je s t dla Polski ciężarem. 
Jeż  początek je j sprowadził nam klęskę 
•pidem ji. Im dalej — tem ciężary będą 
większe.

Kto dziś zdoła odpowiedzieć na to, 
gdzie pomieścić półtora miliona uchodź­
ców, gdy mamy katastrofę mieszkań ówą. 
E to  da tym ludziom pracę?

Obowiązek jednak, choć by twardy, 
BBisi być wypełniony. Będziemy wzywa­

li cały nasz ogół do spełnienia tego obo­
w iązku względem rodaków, wracających 
do ojczyzny. Bylibyśmy odpowiedzialni 
wobec przyszłych pokoleń, gdybyśmy ta* 
go obowiązku nie spełnili.

Jakiż jednak obowiązek mamy w zglę­
dem tych. dla których Polska je s t  obcą 
ziemią? Dla tych, oo współdziałali a r*ą 
dem sowietów w niszczeniu Rosji, albo 
robili tam dobre interesy, teraz  zaś nzaa 
li, źe lepiej im się będzie działo w P o l­
sce. Masimy głośno wołać o zakaz wpu­
szczania do nas ludności wszelkich n aro ­
dowości i wyznań, dla których Polska 
je s t obcym cudzoziemskim krajem . Dla 
chroniących się do nas kroci obeych nie 
mamy, ani dachu nad głową, ani ohleba, 
ani pracy, ani interesów.

Zdrowe państw o musi dbać o in teresy  
ludności własnej.

Gzy wolno nam obojętnie spoglądać, 
jak  obcy przybysze s ta ra ją  się rngowaó 
nas z mieszkań przekupstwem , k rę tac­
twem, podbijaniem cen i operowaniem 
na chciwości ludzkiej, mając aa to n ie­
raz wielkie fnndasze z bardzo tajem ni­
czych i niejasnych źródeł?

F rancja , czy Anglja, Staay Zjednoczo­
ne A . P ., czy Kanada— każde państwo ey 
wilizowane ma swe przepisy, norm ujące 
imigrację. Wpuszcza się tyin ludzi, lin 
kraj wytrzyma i potrzebować może. Dla 
innych są granice zam kięte. Rząd S ta ­
nów Zjednoczonych nie wpuszcza popro- 
s ta  do Nowego Jorku em igranta, k tóry  o 
śmieli się nie zachować przepisów.

W Polsce pod pozorem repatrjaeji u -  
praw ia się imigracja. 15 pr. Polaków na 
miljon osób wracających, to chyba dowód 
dostateczny. I dlatego naraża się kraj 
na nędzę, epidemje i niepokoje!

1 dlatego to domagamy się ścisłej kos 
tro li powracających uchodźców i ustawy 
zabraniającej immigracji obcych żywiołów 
niepożądanych dla Pols u .

W  historycznym  dn iu  wyborów do Zgromadzenia orzekającego w W ilnie 
przypom inam y p iękn y  wiersz M a rji Konopnickiej,

Poprzysięgam eiebie, Litwo, 
Poprzysięgam ciebie, Wilno,
K lątw ą, p ieśn ią  i  modlitwą, 
W skrzesitelną, nadm ogilną. 
Poprzysięgam ciebie, Litw o!

Z an im  złamiesz pierścień krwawy, 
Co twej w iary  złotem błyska,
Id ź  na wielkie pola sław y,
I d ź  na wspólne bojowiska/
P rzez okopy gdzieś, przez szańce,
Od G runw aldu a i  do P ragi,
Id ź  p rzez starych dziejów krańoe 
1  miecz sądny trzym a j nagi.
Kozwał, rozkop te kurhany , 
Stratowane pod kopytem...
W ygrzeb kośćmi dół u s ia n y , 
P rzesiej prochy sądnem sitem,
J e ś li  jedne się zastaną ,
A  zaś drugie w iatr pomiecie 
Gdzieś w krainę zapom nianą.
Gdzieś, w dziejowe poeaświeoit;
Jeśli poznasz które twoje,
K tóre zasię prochy na tzs, 
Potrzaskane jeśli zbroje 
Poosobno szczękną lasze:
Jeśli w łasnym  wichrom ducha 
B ózszum ią  się twe sztandary,
Jeśli targnie duch łańcucha, 
B ra tn ie j broni, bratniej w iary,
Jeśli zerw ią się Pogonie 
Wespół z  Orłem co walczyły,
1  roztętnią w pęd przez błonie, 
Uciekając tej mogiły:
Jeśli kość twoja zawoła,
B y ś  ją  precz wziął z  naszych kotci- 
Litw o, niech ci miecz anioła  
Ciąć pomaga włość od włośtil 
Niechaj cięcie to śmiertelne,
Co ci znak da—przeniewierca  —

D zieli to, co nierozdzielnz 
Skroś krwawego ludów serca.

Poprzysięgam eię, W ilno 
Poprzysięgam ciebie N iem nie, 
P rzez te serca, co ci biją  
Fłom ieniście, a tajemnie 
Uderz fa lą  w gród ten stary,
W wielkie duchów plomieniska! 
Jeśli poznasz w łasne żary,
Co n ie przeszły nam  w ogniska. 
Co nie przeszły w piersi nasze! 
Jeśli zniczów twych o fiary  
N ie  uczciły duchy lasze;
Jeśli pieśń twoja natchniona  
N ie  ketm anką serc nam  była , 
Jeśli wieszczom twym Korona 
Ducha swego n ie ślubiła;
Jeśli m y nie byli świeci 
Sakramentem twego ducha ,
Jeśli ż y li  w niepamięci 
N a twojego brzęk łańcucha ;
Jeśli z  tobą nie szli społem  
W drogi śnieżne i  tułacze  

Je ś li klękli przed  aniołem,
Co nad tobą te ł n i t  płacze;
Jeśli m ieliśm y modlitwę 
B ez wspomnienia , co cię boli.
Jeśli ciebie, bratnią L itw ę.
Zaparli m y w w łasnej issli,
Jeśli tu ta j  w tej K oronie  
N ie  podnieśli my ci tronu  
I  twej p ieśni na  tym  tronie 
Nie oddali my pokłofiu.
N ie  oddali m y posłuchu,
Za królową je j nie mieli —
D aj miecz L itw ie, ciemny duchu, 
N iechaj w dwoje naród 'dzieli!

M a rju  K « w w p ałek « .

ze wspommen o
Znakom ity historyk lite ra tu ry  prof, 

lg s . Chrzanowski, oglos'i w gwiazdko­
wym nnmerze krakowskiego „Uloan Na­
rodu* w iązankę zajmujących wspomnień 
•  Sienkiewiczu.

Oto niektóre z nich:
Razu pewnego na pytanie, którego z 

wielkich poetów najczęściej czyta, Sien- 
kiewisz odpowiedział mniej więcej tak: 

„Słowackiego, bo go najwięcej lubię. 
M ickiewicza kocham i uwielbiam, ałe go 
••dziennie czytać nie potrzebuję, bo go 
aeszę w duszy i we krw i."

— A Krasińskiego?
„K rasińskiego nie mogę często czytać

— uznaję jego wielkość, ale cóż, kiedy 
ja  nie łubie koturnów*.

— No, a Norwida?
Sienkiewicz uśmiechnął się  i zaczął 

deklamoweć:
Błogosław ione pieśni malinowe, 
Błogosławione pieśni kalinowe, 
Błogosławione otchłanne niebiosy, 
Obłoki, wiatrem gnane jako stada  
1 kołysane wiatrem ciężkie kłosy,..

Poczem dodał. „Nie, do śmierci nikt 
we mnie nie wmówi, żeby Norwid Dyl 
wielkim poetą. K iedyś, w młodeści, skrzy

Wdziłem Szarzyńskiego pisząc, że ma mo­
zolną formę. Ale N orw ida nie skrzywdzę, 
kiedy powiem, ie  mozolna forma jes t je ­
go śmierteloym grzechem ." ?

O Fredrze powiedział kiedyś: „Jest to 
chyba iakiś ohłąd, źe się go a nas nie 
nazywa wielkim poetą." J

Z poetów pe r. 1863 lubił przedewszy 
stkiem Asnyka; mnóstwo jego wierszy u - 
miał na pamięć.

Z dawnych powieściopisarzy polskich 
najbardziej lubił Kaczkowskiego. Kiedy 
piszący te słowa, przygotow ując do d ru ­
ku. „W ybór powieści" Kaczkowskiego, ra 
dził się Sienkiewicza, które powieści „nie 
czujowskib' 1 możnaby pominąć, usłyszał 
odpowiedź: „Stanowczo — żadnej“ .

Z krytyków polskich najw ięcej cenił 
Sienkiewicz Spasowicza pomimo, że w po

glądach literackich nie zgad?ał się z nim 
bardzo ccęsto, a w poglądach politycz­
nych —- nigdy. Poznawszy go osobiśsie w 
W arszawie, polnbił go serdecznie. Raz 
powiedział o nim: „Nigdy w żyoiu ni* 
spotkałem człowieka, któryby w takim 
stopniu, co on, był mieszaniną głębokie- 
go myśliciela z naiwnem dzieckiem ", — 
miał tu na myśli „ugodową politykę*" Spa 
sowicza, k tórą poczytywał za szczyt na­
iwności politycznej i za wysoce dla zps- 
łoczeństwa szkodliwą i upokarzającą.

Tarnowskiego, choci»ż jego  poglądów 
politycznych także nie podzielał, niezmier 
nie szanował — słowa, które wypowie­
dział na jego  obchodzie jubileuszowym  
w Krakowie, wypłynęły z głębi sersa.

O Chmielewskim wyra lał się zawsz* 
z szacunkiem, ale a większą jeszcze pe- 
błailiw ością i śm iał się serdeszn!*. Us-

At L E B L A N C . 72)

Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

Tym razem eesarz skoczył jak oparzony.
— P an  je s t szalony! Dwudziestu jeńców, i to o- 

ficerów zapewne? Dowódców korpusu, generałów!
—  L ista  obejm uje również prostych żołnierzy, sire.
C«sars nie a łich a ł już dalej. W ściekłość jego wy­

rażała s ię  w gorączkowych ruchach, bezładnych wy­
krzyknikach. Piorunował Paw ła spojrzeniem. Mysi pod­
dania się woli tego porucznika francuskiego, więźnia, 
który  jednakowoż przem aw iał jak  władca, m usiała mu 
się potw orna. Zam iast ukarać bezczelnego w roga, mu­
siał z nim rozpraw iać i spuszczać głowę przed zniewa 
g ą  jago propozycji! Lecz cóż robić? Nie było żadnego 
w ejścia. Miał przed sobą przeciw nika, którego nie u- 
g is ła  nawet męczarnie.

Paw eł podjął na nowo:
— Sire, uwolnienie mojej żony w zamian za wol­

ność księcia Konrada, to byłby ta rg  Pspzawdę zbyt nie 
równy. Góż może tob ie, sire, zależeć na tem , ozy żo­
na moja je s t więźniem, czy też wolna? Nie, słaBinem  
je s t, aby uwolnienie księcia Konrada było okupione 
wyższą sprawiedliw ą zamianą... Dwudziestu jeńców fraa 
sask ich , to nie za wiele... Z resztą, nie musi się to od­
bywać publicznie. Więźniowie powrócą do Francji ko­
leją* , jeżeli taka  tw oja wola, slre, jako wymienieni za 
jeńców niemieckich tego samego stopnia... tak, że...

Co za ironia w tych słowach ogodowycb, m ają­
cych osłodzić gorych porażki i ukryć pod pozorem u* 
atępstw a cies zadaw any cesarskiej pysze! Paw eł ro z­
koszował się tą  chw ilą. Odezuwsł żywo co człowiek ten 
któremu tak  drobne stosunkowo zranienie jego miłości 
Własnej zadawało tak  wielką m ękę, musiał eierpieó po

sa tem, widząc jak  poronione Bą jego olbrzymie plaoy 
czając się przytłoczonym pod ciężarem rrzeznscz-nia .

—  Jestem  zatem dobrze pomszczony — myślał 
Paw eł — a to dopiero początek mojej zemsty.

Zbliżała się kapitulacja cesarza. O św iaśszył on 
krótko:

— Zobaczę.., wydam rozkazy.
Paw eł sprzeoiwił się:
— Niebezpiecznie byłoby czekać, slre. Ujęcie kaię 

•ia  K onrada mogłoby stać się głośnem we Francji...
—  A więc — rzekł cesarz —  sprowadź księcia 

Konrads, a w tym samym dniu odda ei się tw oją żonę.
Lecz Paw eł był nieubłagany. W ym agał zupełne- 

go zaufania.
—  S ire, nie sądzę, aby rzecz ta  powinna odbyć 

się w ten sposób. Żona moja znajduje się w najokrop 
niejszens położeniu, jakie ty lko  nmzna sobie wyobrazić 
i życio je j je 3l w niebezpieczeństwie. Żądam, aby na­
tychm iast mnie zaprowadzono do niej. Dziś wieczór j e ­
szcze ona i ja  będziemy we F rancji. Je s t nieodzownie 
koniecznie, abyśmy tam byli dzisiejszego wieczoru.

Powtórzył te  słowa najbardziej stanowczym ta ­
nem i d rzucił:

— C o się zaś tyczy jeńców francuskich, wydanie 
ich dokona się w takiph w arunkach, jakie ty, sire, wy­
bierzesz. Oto ich lista oraz m iejsce internow ania.

Paw eł chwycił ołówek i k a rtk ę  papierń. Ody 
skończył pisać, cesarz wyrw ał ma a rą k  listę i równo­
cześnie tw arz jego wykrzywiła się kurczowo. Każde 
nazwisko, rzec można, przypraw iało go o bezsilną 
wściekłość. Zmiął kartkę, zgniótł ją w kulkę, jakby po­
stanaw iając zerwać wszelkie układy.

Lecz nagłe, gwałtownym  ruchem, pełnym gorącz­
kowego pośpiechu, chcąc zakoń< syć wreszcie tę obu­
rzającą przepraw ę, nacisnął trzy  razy guzik dzwonka.

W szedł żywo ordynansowy oficer i stanął przed 
nim jak  w ryty.

Cesarz zastanowił się je szcze  przez chwilę, po- 
ozem rozkazał:

— Zawieziesz porucznika D elroie antomilem do 
zamku Mjldensheim, skąd odprowadzisz go wraz z je ­
go żoną do przednich straży w Ebrecourt. W tydzień 
Bóźniej. spotkasz go na tym samym pukcie naszych 
linji. Jem u towarzyszyć będzie książę Konrad, tobie 
aaś dwndniestu jeńców  francuskich, których nazwiska 
wypisane są  na te j liście. W ym iana dokona się w spo­
sób poufny, który nstalisz w raz z porucznikiem Deiro- 
ze. Skończyłem. Zdass mi ze wszystkiego osobiści* 
rapo rt.

Wszystko te  wymówione było tonem ostrym, 
wszechwładnym, jakby postanowienia te powziął cesarz 
sam przez się, bez najmniejszego nacisku a zewnątrz 
z własnej swej, cesarskiej woli.

Załatwiwszy w ten  sposób sprawę wyszedł e gło­
wą dumnie wzniesioną, podswaniając zwycięską szablą 
i ostrogą.

—  Jeszcze jedno zwycięstwo w słowie. 69 za ka 
bolyn! — pomyślał Paw eł, nie mogąc bię powstrzymać 
od śmiechn, ku wielkiemu zgorszeniu ordynansowego o-
fieera.

Zawarczał cesarski automobil.
Rozmowa nie trw ała naw et dziesięć minut.
W  chwilę potem, on sam jechał już w [stronę 

zamku Hildensheim.
V III.

W z g ó r z e  132.
Radosna podrótl Z jakąż odbywał ją  Paweł n ie­

cierpliwością! Nareszcie doaierai do celu, a  tym razem 
nie było to już jedno z owyoh zuchwałych przedsię­
wzięć, u kresu których, tak  często, czeka tylko najo­
krutniejszy zawód 1 rozczarowanie, lacs było to logi­
czne rozwiązanie i nagroda jeg o  wysiłków. C eń  na­
w et powątpienia ni niepakoja ni* mącił jego radości. 
Są zwycięstwa — a  to, które odniósł nad eesarzem, 
było w ich rzędzie — pociągające za sobą obalenie 
wszelkich przeszkód 1 trudności.

D. s. a.
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kroć sobie pr.ypaomial, że po tkazan'u 
Bię „Tatarskiej Niewoli”  Chmielowski wy­
dal wyrok, i t  „dziedzina powieści histo­
rycznej jest dla Sienkiewicza zamknięta4'.

Wkrótce po wybuchu wojny r. 1914 
Sienkiewicz przybył z Oblęgorks do K ra ­
kowa. Na zapytanie jednego z dobryoh 
znajomych warszawskich, bawiącego w 
Krakowie (o. I. B.) „Koma pan życzy 
zwycięstwa?", odpowiedział: „Djabłu sa­
memu, byleby pobił Niemców*'.

Różne nowiny.
— Po raz nierwszy od czasu wojny 

dozwolono w Paryżu na obrzucanie się w 
dzieii sylwestrowy „confetti• — jednak — 
„serpentyny" — jako niebezpieczniejsze— 
są w dalszym ciągu zakazane.

— W Berlinie wychodzi agitacyjny 
dziennik sowiecki po francusku, przezna­
czony do kolportowania we Francji. Pra­
sa francuska wyśmiewa styl i ortogrsfję  
tego pisemka i nie rokuje mu powodze­
nia w swej ojczyźnie.

— Niemcy wydali swoją rztkomą listę 
„zbrodniarzy wojennych" zawierającą 400 
nazwisk lekarzy i oficerów francuskich i 
angielskich.

— Księżniczka Jolenta włoska zarę­
czyła się z królewiczem belgijskim. Ofi­
cjalne ogłoszenie ma nastąpić w styczniu 
roku b ie l

— Podczas wojny krymskiej, na 96.000 
zabitych, 20.000 zginęło od kul; i.aś 76 od 
chorób. W wielkiej wojnie na śmierć z 
chorób wypada niezwykle mały procent. 
Jest to zasługa szczepień ochronnych".

— Z dniein 1 stycznia - podwyższona 
będzie ponownie taryfa pocztowa w Cze- 
chosłowłacji.

— Aeroplany bolszewickie przywiozły 
do Berlina kilkadziesiąt kilo kawioru, któ 
ry tam sprzedawano po 6000 mk, niem. 
za funt.

— Dźwięki konoerlu, wykoaanegs w 
Paryżu na wieży E ffe l, przeniesiono tu 
przy pomocy telefonu bez drutu. W Bruk 
seli słyszaeo cały koncert doskonale.

— Na Krymie zaczął funkcjonować ca­
ły  szereg fabryk. Wpływ hamując na 
przemysł ma brak znaków pieniężnych. 
Brak również węgla, drzewa i koksu.

— Lskarze moskiewscy otnym ali na 
święta Bożego Narodzenia zzmiart depu­
tata, po trzy haczyki do wędek dla ła­
pania ryb.

Napisz kim jesteś!
Ż y c io ry s  m usi z a w ie ra ć  n a jm n ie j 600 s tro n . 

C ie k a w y  k o n k u rs . — N ag ro d y  100 i 5 0  ty s . m k .
^  Instytut Socjologiczny w Poznaniu, 

pragnąc zbadać społeczne warunki pracy 
w Polsce, ogłasza

K o n k u r s  
na najlepszy życiorys pracownika, napi­
sany przez niego samego.
P ie rw s z a  n a g ro d a : 1 0 0 .0 0 0  

m a re k  (s to  ty s ię c y ).
D ru g a  n a g ro d a : 5 0 .0 0 0  m a ­

r e k  (p ię ć d z ie s ią t).
Za życiorysy nie  n a g ro d zo n e  

Instytut płacić będzie od 20U0 do 6000 
marek, zależnie od objętośń, tytułem zwro 
tu kosztów.

W Konkursie mogą brać udział wszy­
scy, którzy zarabiają na życie pracą f i­
zyczną: robotnicy w fabrykach, kopalniach 
zakładach przemysłowych, robotnicy miej 
scy, robotnicy rolni, pracownicy kolejowi, 
rzemieślnicy wszelkich zawodów, nadzor­
cy i kierownicy robót mogą uczestniczyć 
w Konkursie, jeżeli sami kiedyś praco­
wali fizycznie. Jest to doskonała sposob­
ność dla tych wszystkich, którzyg chwilo­
wo są bez zajęcia.-

Życiorys musi mieć nsjmuiej 600 stron 
pisanych, wielkości zwykłej ćwiartki pa­
pieru; im więcej, tem prawdopodobniejsza 
nagroda. Kto nie umie pisać, mote dyk­
tować komuś inuemu. Błędy gramatycz­
ne, zły styl, brzydkie pisnfS wcal^ nie 
przes/fadz&ją w uzyskaniu nagrody. Nie 
trzeba sobie wyobrażać, źe napisanie hi- 
łto r j i własnego życia jest bardzo trudną. 
Jeden s najlepszych życiorysów własnych 
jakie są na świecie, 'b y ł n ap isan y  
P**xsx P o lak a  w łó c z ę g ę , « i e -  
la d n ik a  p ie k a rs k ie g o . Chodzi ly l 
io  o to, aby s z c z e r z e ,  p r a w d z i­
w ie  i s z c z e g ó ło w e  o p is ać  c a ­
łe  sw e  ż y c ie  od d z ie c iń s tw a  
a ż  do o b w ili o b e c n e j. Najłatwiej 
opisywać wszystko po kolei, rok po ro­
ku, zdarzenie po zdarzeniu. Zresztą, p i­
sać możns, jak się chce. Trzeba tylko nie 
zapeninać, opis&ć szczegółowo: lata dzie­
cięce w domu, stosunek do rodziców, ro­
dzeństwa, krewnych i znajomych; szkołę 
(jeżeli piszący chodził do Bzkoły), gdzie,

kiedy i jak piszący, nauczył się swego fa 
cbo; wszyi tkie rodzaje pracy zarobkowej, 
którym Bię oddawał od dzieciństwa aż do 
chwili obecnej; wszystkie miejsca, w któ ­
rych pracował, warunki pracy, wynagro­
dzenie, sposób życia (mieszkanip, jedze­
nie, ubranie), stosunek do pracodawców, 
dozorców, towarzyszy pracy, zabawy i przy 
jemności, którym się oddawał, służbę 
wojskową, udział w związkach i s tow i- 
rzyszeniacb; ud.ial w życiu polityoznem i 
religijnem._ Nsleźy również dokładnie opi­
sać s w o je  s to s u n k i p rz y ja z n e ,  
h is to r jo  m iło sn e , ż y c ie  m a ł­
ż e ń s k ie  (jeżeli piszący żonaty). Pożą­
dane, aby piszący zaznaczył, o zy  b y ł i 
je s t  za d o w o lo n y  lub n ie za d o ­
w o lo n y  zo  sw e g o  losu  wogóle, ze 
swego zajęć a w szczególności i dlaczego, 
czego się spodziewa w życiu i czego naj­
bardziej pragnie. Im więcej i szczerzej 
napisze o sobie, i o innych, tem lepiej.

Jeżeli piszący nie życzy sobie, aby się 
dowiedziano czyj to życiorys, i r y s ie  po 
d jć  zm y ś lo n e  im ie n a  : n a z w i­
s k a . %

Własne nazwisko i adres eźy tylko 
dołączyć w zapieczętowanej k. parcie, do 
wiadomości instytutu, który ponęoza  
zu p e łn ą  d y s k re c ję  na ż ą d a ­
n ie . Na Kopercie napisać należy jakie- 
kol wiek godło (*yraz lub zdanie) i to sa­
mo godło powtórzyć na rękopisie życio­
rysu.

Rękopisy polecone nadesłać trzeba 
przed 1 października 1922 roku pod a- 
dresem: Profesor Florjan Zaniecki, Poz- 
nfń, Uniwersytet.

Wszystkie rękopisy pozostaną włas­
nością Instytutu.

Konkurs będzie rozstrzygnięty i na­
grody wypłacone przed 1 stycznia 1923 r.

W raziu, gdyby żaden z nadesłanych 
życiorysów nie zasługiwał na pierwszą 
nagrodę, Instytut zastrzega sobie prawo 
bądz podzielenia nagrody między kilka 
osób, bądź powtórzenia Konkursu.

Poznań, Instytut Socjologiczny w Po- 
znaniu, Uniwersytet prof. F. Znanhcki.

K r o n i k a .
P o s ie d ze n ie  R a d / m ie js k ie j.
W dn. 9 bm. odbędzie się posiedzenie 

Rady miejskiej.
M in . M ic h a ls k i w  C z ę s to ­

c h o w ie .
Jak dowiaduje się „K u rje r Często­

chowski" minister skarbu dr. p. M ichał 
ski zamierza przybyć do Częstochowy 
Przyjazd byłby w związku z uchwaloną 
daniną i sposobem jej ściągania.

O s z p ita l w o js k o w y .
Bawił w Piotrkowie szef Departamen 

tu Banitarnego korpusu łódzkiego celem 
zbadania stosunków w szpitalu wojsko­
wym. S łp ita l Wojskowy w Piotrkowie ze 
względu na małą frekwencję ehorych

jest zbyteczny i niepotrzebnie obciąża 
skarb państwa sumą około 10 miljonów 
marek miesięoznie. Oplnja publiczna opo­
wiedziała się za skasowaniem szpitala, 
względnie za przyłączeniem go do szpita­
la wojskowego w Częstochowie, w któ­
rym jest około 600 miejsc, a chorych 
znajduje się zaledwie połowa.

Z e b ra n ie  rz e m ie ś ln ik ó w .
Dziś w sobotę o godż. 8 i pół wiecz. 

przybywa do Częstochowy instruktor prze* 
my8łowo-rzemieślniczy na okręg kielecki 
p. Bogatko, celem omówienia spraw Sto­
warzyszenia i odbędzie konferenoję * Za­
rządem tegoż T-wa celem zapoznania się 
z jego rozwojem.

W niedzielę zaś o godz. 8 po pot. od­
będzie się zebranie starszych i podstaf- 
szych wszystkich cechów, celem zareje-

„Fosfalina Ds Manikowskiego”
Id e a ln y  ś ro d e k  o d żyw czy  w  postac i 
m ą c zk i d la  dziec i i osób o s łab io n yc h .

Wyrób Fabryki
Prze tw orów  O d ż y w c z y c h

Sp. z ogr. odp.
w Częstochowie ul. Piłsudskiego W  9.

yjFosfalina D -ra  N lonikow skieijo** zyskała uznanie 
i została dozwolona do wyrobu i sprzedaży przez Mini­
sterstwo Zdrowia Publicznego za M  34344/3050/21 S. 65.

Ż ą d a ć  w szędzie !! Żąd uć  w szędzie !!

KSattkE

Btrowania tychże. Zebranie odbędzie się 
w lokalu Rzem. Przem. I  Aleja Nr. 9, 
na które winni punktualnie przybyć 
wszyscy starsi cechów z książkami i pie 
częciami.

W iec p ra c o w n ik ó w  p ań s tw o  
w yo h .

Dziś w niedzielę, o g. U  r, odbędzie się 
wiec pracowników państwowych, należą­
cych do organizacji zawodowych: Stow. 
Ur-ędników Państw. Z w. Za w. Prae. Kol., 
Zw. Kol. Zjedn. Zaw. Polak., Polski Zw. 
Kol., Zrzeszeń pracowników biurowych 
P. K. P. Zw. Zaw. Naucz, szkół średnich 
Zrzeszenie pracown. sądowych Rzpl.

K o n fe re n c ja  ż y d o z n a w c z a  
w  C zęs to c h o w ie .

W niedzielę duia 8 bm. w sali Stow. 
Rzem. Przem. ul. P. Marji 9 o godz. 4 
pop. zostanie wygłoszone przez p. J. Ole 
wińskiego sprawozdanie z odbytego w sto 
lioy w grudniu r. ub. Zjazdu żydoznaw-. 
czego. Na konierencji poruszane będą sprja 
wy z dziedziny ekonomiczno-spsłecznej. 
Wobec aktualnego tematu Zarząd Stow. 
Rzem. Przem. prosi pp. rzemieślników i 
kupców o liczne do sali przybycie.

Zarząd,
W ie c z o rn ic a  ta n e c z n a .
W dn. H  i>, m, W Sali Straży Ogn. 

odbędzie się wielka wieczornica taneczna 
urządzona staraniem Z w. pracowników 
drukarskich. Program zabawy nadzwyczaj 
urozmaicony.

Od R e d a k c ji.
Z powodu wypadku w drukarni w 

czasie odbijania numeru piątkowego „K u - 
rjera", w części nakładu został zniekształ­
cony artykuł red. A. Paciorkowski^go.

450 tys, mk. na 
Wilno.

Z inicjatywy i za staraniem Redakcji 
„Kurjera Częstochowskiego", prof. Tromb 
skiego i grona osób powBtał przed kilku 
dniami w uzęstochowie komitet wileński, 
jako oddział L ’gi Obrony Wileńszczyzny 
i całości Rzeczypospolitej.

Na czele utworzonego Komitetu stanął 
p. Bronisław Popławski.

Czynnie współpracowali w komitecie 
pp. dr-wa Wasilewska, Dębska, Boi, Ryl 
s k a ,  Zygmuntowa Q rljw ska, W. G u j o w - 
ski i  J. Więcławski.

Dzięki usilnym staraniom wymienio­
nych i dokooptowanych do komitetu osób 
zbiórka na Wilno dała w ciągu kilku dni 
imponującą, jak na stosunki miejscowe 
sumę z górą mk. 450 tys. Jest to wy­
nik bardzo dobry i jako inicjatorzy koml 
teto, pozwalamy sobie złożyć najgorętsze 
podziękowanie tym wszystkim, którzy do 
zebrania tej sumy się przyczynili.

P o d z ię k o w a n ie .
Dowództwo 27 pp. w imieniu wszyst­

kich żołnierzy, za złożoną kwotę 227.779 
mk. 37 fen. (dwieście dwadzieścia siedem 
tysięcy siedemset siedemdziesiąt dziewięć 
mk. 37 fen.) i 3000 (trzy tysiące) sztuk 
papierosów, za urządzenie „G w iazdki" 
dla żołnierzy i 300 mk. na Świetlicę żoł 
nierską—składa oałemu ogółowi społeczeń 
stwa m. Częstochowy, a w szczególności 
tym, którzy najwięcej dcłożyli ku temu 
starań—serdeczne „Bóg zapłać".

N ow ak , ppułk.
Dowódca 27 pułku piech.

Z Bady miejskiej.
Na czwartkowem posiedzeniu Rady 

miejskiej, po odczytaniu protokułu z 
poprzedniego zebrania, przystąpiono do 
rozpatrywania punktów zawartych w po 
rządku obrad. Pierwszy punkt zawierał 
wniosek Magistratu o uchwaleniu statu­
tu o poborze opłat od spirytusu 1 wyro 
bów wódczanych. W sprawie tej zabie­
rał głos prezydent dr. J. Marczewski, 
uzasadniając potrzebę uchwalenia tegoż 
statutu, poczem Rada statut uchwaliła 
na wzór Warszawy.

Następnie omawiano wniosek Magi 
stratu o uchwalenie statutu 'podatku 
mieszkaniowego. Radny S tiller zgłosił 
Wniosek, aby w statucie znieść para­
graf dotyczący lokali handlowo-przemy 
słowych, pensjonatów i hoteli, gdyż 
przed wojną lokale te nie opłacały po­
datków. Wniosek ten został większoś­
cią głosów przyjęty.

W  dalszym ciąg i c?rad rozpatrywa 
no wniosek Magistratu w sprawie wy­
boru delegata i jego Zastępcy do Rady 
kolejowej. Starostwo zaproponowało 
in l.  Kontkiewicza, wobec czego radni 
poprosili o 5-cio minutową przerwę ce 
lem naradzenia się. W  tajnym głosowa 
mu wybrany został 21 głosami inż. Br. 
Hłasko, na zastępcę wybrano inż. Kont 
kiewicza 4 głosami. Trzeci kandydat 
inż. M ichalski otrzymał 2 głosy.

W niosek Magistratu o uchwaleniu 
nowej taryfy dla Rzeźni miejskiej, po 
krótkie j dyskusji, postanowiono przesłać 
wniosek do odpowiedniej komisji, k tó ­
ra ma sprawą tą zająć się, poczem 
przewodniczący posiedzenie zamknął. 
W spraw ie zatruć wód­

kam i.
W  czasach ostatnich zdarzają się 

często przypadki, nawet śmiertelne za­
trucia alkoholem metylowym, jakoby 
przemycanym z Rosji do Polski.

We wnętrznościach sześciu osób 
zmarłych na skutek zatrucia tym alko­
holem, przy badaniu dokonanem w Pań 
stwowym zakładzie badania żywności 
w Warszawie wykryto tylko alkohol me 
tyłowy.

Przed świętami Bożego Narodzenia 
firma Benhardt w Będzinie otrzymała z 
Poznania transport wódek z których 
gatunek pod nazwą , S tołowa" zawierał 
według opinjl zakładu badania żywnoś­
ci w Krakowie około 10 proc. alkoho­
lu metylowego. Niezależnie Od telegra­
ficznego zarządzenia ministerjum zdro­
wia publicznego nałożenia aresztu na 
cały transport „S to łow ej", (areszt nało 
żono) wzmocnienia przez zakład w 
Warszawie kontro li nad wszelkimi trun 
kami alkoholowymi w Warszawie i o- 
kolicy, ministerjum zdrowia publiczne­
go, w drodze okólnika z dnia 28.111 
1921 r. poleciło wszystkim PP. W oje­
wodom zwrócić baczną uwagę na alko 
hol i  wódki, znajdujące się w obiegu 
handlowym i pobierać próby ze wszyst 
kich podejrzanych wytworów alkoholo­
wych, celem przesłania ich do zbada­
nia do państwowych .zakładów badania 
żywności i przedmiotów użytku w War 
szawie, ul. Nowowiejska nr. 27-a w .Ło  
dzi, ul. Pańska nr. 115 i w Krakowie 
ul. Zygmunta Augusta nr. 1.
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ZIEMSKI BANK KREDYTOWY
Towarzystwo A kcy jne  w e  Lw@wie

____________ O D D Z I A Ł  w  C Z Ę S T O C H O W I E
Kapitał akcyjny m k .  2 1 0 . 0 0 0 . 0 0 0 .  Rezerwowy mk. 9  0 . 0 0 0 . 0 0 0 .  Powiększono kapitał na mk. 5 S 5 . 0 0 0 . 0 0 0 .

Zakład Centralny we Lwowie. Odddziały: Bydgoszcz, Gdańsk, Kraków, Krosno, Kołomyja, Lublin, Tarnów, Warszawa.

tt TELEFONU 1 2 9 .
A dres telegraficzny:

.ZIEMBANK”

B A N K  D E W I Z O W Y . Oddz ia ł  załatwia wszelkie  t ranzakcje  ban kow e i g ie łdowe na 
wszystkie miejscowości  Rzeczypospol i te j  Polskiej  i zagranicę . i

Miljonówka.
2426874 .

Numer powyższy wyciągnięto z koła 
w ostatn m losowaniu 4 proc. państwo­
wej pożyczki premiowej dn. 7 Styoznia.

„T ajem n iczy  pułkownik*1.
We wsi Kijów, gro. Kruszyna, grasuje 

ciekawa para, która wpływa demoralizu­
jąco na otoczenie. „Oa" udaje „pułkow­
nika", twierdząc, źe słnżył w wojska boi 
szewickim, do zaufanych przyznaje się, 
że jest moskalem, w czasie wojny pol­
skiej — poczem również służył w wojsku 
polskiem jako „pułkownik", (!) tylko, że 
w końcu został zwolniony z armji i przy 
zwolnieniu odebrano mu wszystkie zaro­
bione pieniądze (?). Opowiadane brednie 
wzbudzają respekt i współczucie w nie- 
oświeconym ludzie.

„Ona" przemysłowa „towariszczka" 
zajmuje się handiem, dostarcza z miasta 
papierosy, zapałki, herbatę no i wódkę... 
zaś dla urozmaicenia i większej zachęty 
w swej „ławce'* wprowadziła grę  w karty.

Pożądsnem jest, aby ta para zechciała 
dać poważniejsze wyjaśnienie o swojem 
pochodzeniu, no i przynajmniej zameldo­
wała się u odnAnych władz, nie mówiąc 
już o pozwoleniu na legalny handel. Bo 
nawet Btłtys tej wsi nie wie „nazwiska 
pary" i ieh przynależności państwowej.

Z agad k ow e mifjony.
W pociągu, dążąoym z Krakowa do 

Warszawy, w jednym z wagou&w 3 ej 
klasy wśród gromady żydów panował po 
czynając już od Piotrkowa niemożliwy do 
zmesiesia harmider. Gdy wreszcie proś­
by o kulturalne zachowanie się w podró­
ży nie odniosły żadnego skutku, zdener. 
wowania i upośledzona „większość" posta 
nowiła wezwać policję. Okazało się to 
dość trudne, ponieważ nigdzie na stać- 
jach nie można było znaleźć policjanta. 
Wreszcie w czasie postoju pociągu w Pru 
szkowie sprowadzono policjanta, który tra 
f ł właśnie na toczące się w dalszym cią 
gu wrzaskliwe debaty żargonowe. Ponie­
waż najkrzykiiwszą okazała się jakaś 18 
le tn ia  żydówka, ją jedną policjant aresz- 
tował. Okazało się, ża żydówka ta wie­
zie ze sobą osobliwie ciężką walizkę. 
Przez ciekawość policjant zajrzał do środ 
fca i znalazł wbrew zapewnieniom podróż 
nej, iż są tam jej drobiazgi i ubrania — 
w walizie same banknoty. Następnie 
stwierdzono, iż zagadkowa walizka zawle 
ra  6.110.000 mk. Na pytania policji: czy­
je to pieniądze, jaki jest cel podróży? — 
Żydóweczka oświadczyła, że pieniądze są  
jej własnością, że pochodzi z Częstocho­
wy i że jeździła do Krakowa kupić sobie 
wyprawę ślubną, jednak, nic jej się tam 
nie podobało, przeto jedzie do Warsza­
wy. Ponieważ wyjaśnienia te są dość za 
gadkowe i nasuwają zgoła inne przypusz 
czenia, miljonerkę odesłano do Warsza­
wy, celem zebrania bliższych o niej infor 
macji, jak  również zbadania źródła pocho 
dzenia pieniędzy.

N a sza  s łu żb a .
Z otwartego mieszkania Stanisł. Sar-  

sińskiego przy ul. Majowej nr. 2, na Z i -  
wodziu sksadziono garderobę, wartośoi 
mk. 8 000. Kradzieży dokonał służący t e ­
goż Zygmunt Kurząc, który zbiegł w nie­
wiadomym kierunku.

„Z łoty  Potop11.
i y tu ł  pomyższy nosi serja czwarta 

obrazu „Człowiek bez nazwiska,*, który 
odnosi sukces niebywały. „Złoty Potop4*
w y k o n an ie m  s w o je j  technicznym i arty 
s t y cz n ym ,  świetną g rą  artystów i reży-

serją wzbudza niebywałe zaciekawienie i 
zachwyt. Demonstrowaue ostatnio obrasy 
w „Odeonie*4 świadizą najdobitniej o po­
czuciu artystycznym p. W . Krzemińskiego. 
Nic też dziwnego, że kino to cieszy się 
ogromnym owodzeniem.

„ U c ie c z k a  i pościg**.
Czwarta serja obrazu „Indyjski szty­

let" demonstrowana jest pod tytułem 
„Ucieczka i pościg, która ściąga do kino 
teatru „Paryskiego" liczDą publiczność, 
śledzącą z zaciekawianiem nadzwyczaj­
na przygody Eddie Polo. Akcja rozgrywa 
się na tle przepięknych Widoków Ameryki 
południowej. Ogólne zaciekawienie wzbu­
dzają popisy akrobatyczne.

F ern  Andra w  „Nowym**.
¥lubieniaa publiczności F ern  Andra 

przybyła do Cięstochowy i wystąpi w ki 
no „Nowym" w obrazie z życia Napole­
ona. O braz  ten demonstrowany był w 
Warszawie w ciągu kilku tygodni i cie­
szył się niebywałym powodzeniem, gdyż 
piękna gra artystów jak równiuż wysta­
wa wzbudzają zachwyt wśród wldiów, 
którzy śledzą z zaciekawieniem akOję w 
ciągu dwu godzin,

K ieszonkow a k r a d z ie ż .
Na Nowym Rynku Władysławie W ró­

blewskiej skradziono z kieszeni 11.200 rak.
K rad zież  w  pociągu .
W  pociągu na stacji błeszno, F ra n ­

ciszkowi Tarchała, zain. we Włoszczowy 
skradziono z kieszeni .mk. 11.290.

S e z o n o w r  k r a d z ie ż e .
Na stacji Częstochowa schwytano na 

kradzieży węgia W. Paska, zatn. przy ul. 
Stradomnkiej nr. 19, A. Rychtera, zam. 
przy ul. Dobaej nr. 5, A. Bednarka, *am. 
przy ul. Stradomskiej nr. 4 i A, Gitśliń* 
Bkiego, zam. przy ul. Stradomskiej nr. 4. 
Spraw ę BkieroWano do Sądu Pokoju II 
Okręgu w Częstochowie.

i Na stacji Częstochowa schwytano na 
kradzieży węgla Wł. Szweda, zam. przy 
ul. Senatorskiej nr. 81.

Napad uzbrojonych bandytów.
We wsi Liśmce, do mieszkania gospo 

darza Jana Kawki, wtargnęło czterech 
bandytów, uzbrojonych w broń palaą. J e ­
den z bandytów uzbrojony był w karabin, 
dwuch w rewolwery, czwarty zaś doko­
nywał rabunku. Bandyc. steroryzowali do 
mownik&w, a następnie zrabowali 40 tys. 
mk. będących własnością Kawki, oraz 6 
tysięoy mk. zebranych składek na kupno 
sztandaru przez robotników kopalni „Gu­
staw", na której napadnięty jest górni­
kiem. Oprócz gotówki, bandyci zrabowali 
jeszcze bieliznę, obawie i pierścionek złoty, 
razem na sarnę 72 tys. mk., poczem zbie­
gli. Bandyci byli zamaskowani, mieli tw a­
rze owinięte w szmaty.

A m ator... kozy .
Z komórki M. Wojazczyk przy ul. Ka­

zimierza nr. 9, za pomocą włamania skra 
dziono kozę wartośoi mk. 12.009,

K rad zieże .
Z otwartego mieszkania E. Mitowskiej 

przy ul. Nowokieleckiej nr. 24, skradziono 
gotówki mk. 22.0G0.

Z mieszkania Karola Win, zam. przy 
ul. Krakowskiej nr. 48, za pomocą wła­
mania skradziono biźuterję óraz pościel 
wartości mk. 85.000.

Z mieszkania Rozalji Lange przy ul. 
Panny Marji nr, 14, skradziono bieliznę 
wartośoi mk. 10.000.

Na Nowym Rynku Abramowi Jakubo­
wiczowi, zam. przy ul. Garncarskiej nr. 60, 
skradziono z wozu chustkę i palto w ar- 
rości mk. 15 600.

O f i a F f
(Ztoioae w Redakcji „Kurjera Częęstoch.") 

Na r e p a r t ja n tó w .
Gość niewiadomego nazwiska z „Cri 

stalu“ mk. 5000.
N a  a k a d e m i k ó w .

Ioż. Br. Hłaskowie, zamiast biletów na 
b*I mk.  2000.

Na o ch ro n ę  im. K rólowej  
Jadwigi.

Janina Hłaskowa mk. 1000.— (w tern 
rok. 500 nagroda za nadesłaną szaradę.) 
Na b ih ljo tek ę  im. dr. Wł, B ie­

ga ń sk iego-  
W. Ugański bilet na loterję górno­

śląską.

- - 3 - v . .

kę p'eaiędzy, wtenczas rzucał robotę i po 
wracał do śwego życia jaskiniowego.

Soeojalni policjanci w służbie Lecigd 
and Wilkesbarre Coal Co, przecisnęli się 
przez mulą dziurę do jaskini Szepskiego 
i wyciągnęli go zniej na światło dzienne.

Przedstawia on obraz rzeczywiście dzi­
kiego zaniedbania i wyglądu: włosy d łu ­
gie, spadające na bark*, broda nie tknię­
ta  nożycami od lat i tylko w najniezbęd­
niejszej i zniszczonej odzieży.

W jaskini znaleziono 50 dolarów. J a ­
skinia ta znajdowała się w pobliżu żyły 
węgla. Obawiano się, źe ogień, jaki on 
rozpalał w jaskini, mógłby kiedy zapalić 4 
węgiel. Posłano go na powiatową farmę 4 
ubogich.

Rozwiązanie szarady, ztiaieka i zbiiska.
z a m ie s z c z o n e j  w N o w o ro c z ­
nym n u m e r z e  „K urjera  C zę­

stochow skiego.**  
O d ła m e k  p o c i s k u .

Dobre rozwiązanie nadesłali:^ Franio 
Leś, W.  Szmerdt, Żołnierz ze Stradom- 
skiej, Jerzy KopczyńJki, Walunia Mali­
szewska, BAek, X Y., Stanisław Pfeil, 
Eug. Patorski, Z. K,, St. Skempieo, W. 
Bentkowski, Stasiak „Witos", Reniek Krau­
ze, Jadźka Postnpalłka, Ja d w i g a  Kemien■ 
ska, Czesław Słowikowski. T. Heneczkow 
ski, Juljan Chrząstek, przodownik policji 
państwowej, Antoś Gromkiewicz, B. Mi­
szczak, MiłaczeWski (telegraficznie), B. 
Winiarski, Anna Wojszczykówna, Helena 
Rozenlal, Stella, Wojciech Krukowski, 
Leon H„

Nagrodę I. M iljonówkę otrzymał 
drogą JLosowania B. Winiarski, który pro­
szony jest o przybycie po odbiór miljo- 
nówki w godz. od 12—2 po poł. do R e­
dakcji.

Nagrodą II  — bezpłatna prenumerata 
na m. Styczeń: Ź .łn ierz ze Stradomskiej, 
T. Heneczkowski, Leon H ,  Stasiek „Wi­
tos", Z. K., Stella, Antoś Gromkiewicz 
F. Patorski, Franio Leś, Anna Wojszciy- 
kóęfna.

Z a d a n i e .
(ułożyła S a w k a ) .

W poniższym ustępie, zaczerpniętym 
z pewnej kroniki, wybrać sylaby, 
utworzą dwa wyrazy, oznaczające takt 
bytu naszego. Oto urywek starej kroniki:

„Pisarz polski Wincenty Pol c l i  p i ­
sał błahostek o tem wszyscy dobrze wie­
my, jak  również czeski poeta K. Hawii- 
cek. Prawda tryskała w każdym wiersza 
tych poetów i stawała się przysłowiem, 
naprzykłsd: „zje beczkę soli, kto ludzi 
zadowoli" a ja  mówię, że dno tej beczki 
leży bardzo głęboko, bo inne przysłowie 
mowi: „jeszcze się ten nie urodził, coby 
ludziom dogodził..."

Nagrody: 1 — T ysiąc  m a ce k ,  
I I  •— dziesięć bezpłatnych prenumerat 
„Kurjera" na ra. styczeń.

Aresztowanie Polaka pustelnika 
i jaskiniowca.

W „Dzienniku Związkowym", wycho­
dzącym w Chicago czytamy:

Przez ostatnie ośmnaśeie lat Jó z tfS aep -  
ski, liczący obecnie la t  40, żył sobie jak 
pierwetuy, dziki azlowiek. Jaskinia była 
jego domem i gdyby nie to, źe ogień, ja 
kl wzniecał, zagrażał niebezpieczeństwem 
dla kopalni węgla, to mógł był tak żyć 
w odosobnienia do końca swego życia.

Gdy Szep8kiemu zabrak ło  żywności i 
pieniędzy, to Bobie szuk a ł  zajęcia w ko­
palniach. Gdy sobie usk ła da ł  jakąś s u m ­

Landpu lw ow sk i.
Lwów ma swoją sensację, która dorów 

nać może z T rze paryskiego Landru. W 
ubiegłą sobotę policja oddała sądowi spru 
wę nieiakie^o Cieślewskiego, lat 24, daw 
niej ślusarza, ostatnio zaś konduktora
tramwajowego, który na gruoeie lwow­
skim grasował na wzór paryskiego Sino­
brodego wśród psn ;ea sklepowych i po­
kojówek. Jedna z jego kochanek odebrała 
sobie życie przez otrucie, druga zaś rzu­
ciła się pod pociąg. Kilkanaście innych 
zwróciło się przeciwko Cieślewsfciemu do 
Sądu, żądając odszkodowania i ukarania. 
Jedna ma z Cieślewskim dz;'e;i, inne zaś 
spodziewają się potomstwa. Wszystkie są 
zarażone syfilisem. Sprawa ta  będzie 
wkiótce przedmiotem rozpraw sądowych.

— S a m o b ó js tw a  le k a r z a .
W  m ieszkania wtasnem przy ul, Szpi­

talnej nr. 1 w W arszawie odebrał  sobie 
życie*za pom ocą wystrzału z rew olw e­
ru W głowę 54 letni A lek san d e r  B iało- 
brzeski, ’ekarz. Polic ja  zasta ła  już zw ło­
ki. j D e n a t^ o z o s t a w i ł  1 st ad resow any  
do 10 komisarjatu  W którym , jah £  przy­
czynę sam obójs tw a podał—silny roz­
strój nerwowy.

— W ięzienie z a  w a lu tę .
Niezwykłą sprawę ze względu na prze

kształcenie świadków w oskarżonych roz­
patrzył sąd w Ł;dzi. Połczas pierwszej 
sprawy Isr. Jatki, oskarżonego o landel 
walutami zeznawali na jego korzyść: Noech 
Barowar, M Traube, H a e m e r iS iu l  Wier­
ny. W sądzie okazało się, że świadko­
wie sami handlowali walutami. Odroozono 
więc proces i pociągnięto ich także do 
odpowiedzialności. Sąd skazał Jatkę na 1 
rok więzienia, a pozostałych na 2 do 4 
miesięcy.

Rozmaitości.
(—) R e p o r ter zy  p r z e d e w iz y  

s tk ie m .
Dzienniki amerykańskie podają dewci 

pne odezwanie się przedstawiciela Japon 
ji na konferencji waszyngtońskiej ks. To 
kugawy.

Jeden z reporterów zadał księcia na­
stępujące pytanie:

— Gzy nie sądzi ksiąte, że my, re­
porterzy amerykańscy, jesteśmy zbyt na­
tarczywi?

— Rzeczywiście — odparł delegat ja ­
poński. — Tak naprzyklad, przed otwar­
ciem konferencji wielebny Aberanthy od­
czytał modlitwę za powodzenie obrad. O 
tóż tekst tej modlitwy pięknie wydruko-

•wany, doręczono najpierw reporterom. 
Musiał więc prędzej dotrzeć do waszych 
dzienników, niż do Paua Boga.
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IELKIE PREMJUMIIr
d la  n o w o p rz y b y w a ją c y c h  p r e n u m e r a -  I 
t o r ó w  „ K u r j e r a  C z ę s to c h o w s k ie g o ” .

Pragnąc poprzeć Lotsrję Górnośląską na rzecz ofiar pow­
stania i chcąc zachęcić ludność Częstochowy do prenumerowania „Kurjera 
Częstochowskiego", wydawnictwo nasze

o fia ru je  b e z p ła tn ie  k a żd em u  n o w o -  
p rzy b y w a ją c em u  p r e n u m e r a to r o w i

L o s  na  L o t e r j ę
W ten sposób każdy nasz nowy prenumerator, prócz codziennego otrzy­

mywania pisma, które go poinformuje najlepiej o wszystkiem,
©8r się dzieje w Częstochowie, okolicy, całej Polsce i kwiecie,
m»2e wygrać

d z ięk i tem u , ż e  z a p r e n u m e r u je  na m . S ty c z e ń
„K up jep  C z ę s to c h o w s k i”

W markach niemieckich:

. J I s .

W

RESTAURACJA

KAFFE- EXPRESS”
C z ę s to c h o w a , u l. K o śc iu szk i.

Pierwszorzędnie urządzona. W ybór różnych wódek. Szybka 
obsługa. Kuchnia wzorowa pod kierunkiem  właściciela. 

CENY PBZYSTĘPNE.

P-l
U
1

Poleca się względem 8z. Kfijenteti. P  
I

- m l i
£  L J

Wygrane po marek razem
1 50,000 50,000  mk.

2 25,000 50,000 11
IO , 10,000 100,000 11

IDO 1,000 100,000 11
800 500 400,000 11

1000 300 300,000 !•
1500 200 300,000 II

2000 100 200 ,000 II

5413 1,500,000 mk.
Wynosi to w markach polskich mk. 800 .000 , 400 .000 , 160.000, 

16 0 8 0  i t. d. i t. d.
Wygrane wypłacane będą w markach niemieckich.
Z s p r e s u m e r o w a n ie  „ K u rjera  C z ę s to c h o w sk ie g o 1* 

.je W am m o ż n o ś ć  z b o g a c e n ia  się!!!  
J e s t  to  n a d z w y c za jn a  ok azja !
Spieszcie coprędzej do Administracji ^Kuriera" 11 Aleja 41.
Fortuna się do Was uśmiecha, więc niechaj nikt tego nie lekceważy! 
Prenumerata miesięczna wynosi mk. 400.

il

K ursy H andlowe
Władysława Rychtera

(daw n iej S t. S u d o lsk ie g o )
Zapisy kandydatów (tek) na 2-GIE PÓŁROCZE przyjmuje Kancelarja 
Kursów ul. Panny Marji 6̂ 35 (II e podwórze) od godz. 6 - 7  Wieczorem 
oraz p. Józef Nejman, Bank Związków Ziemian, II Aleja 22 cd godz.

9 r. do 3 p. p
Lokal szkolny misóci się przy ul. Panny Marji Ml 35.

T
CO

:gg T a n ie j niż w s z ę d z ie !  Q-
NOWOOTWORZONY MAGAZYN BŁAWATNY

obok ,,Obrony*1'

= K F A U Z E =
OGRODOWA 13.

"S Poleca wielki wybór nowootrzymanych towarów już po zniżonych cenach, 3
55  mianowicie. Jg
_  PŁÓTNA PŁÓCIENKA BARCHANY KOŁDRY FLANELE :
■  KORCIKI SZEWIOTY WEŁNY PŁÓTNA 4vr. OBRUSY żyr. M

I RĘCZNIKI żyr. COVERKOTY WELWETY BOSTONY.
W ielki wy be r  białego p łó tn a  % w szys tk ich  fab ryk .

M T aniej n iż  w s z ę d z ie !  g j 1

Dom R o ln iczo -H and low y
B o r o ń  i Z a b ł o c k i

w Częstochowie, biuro ll-a Alaja JW 23, tel. 215
Składy; Nowy Rynek 1 (w podwórzu) 

ul. Krakowska Ni 13.
D o sta r c z a m y  m ą k ę  p sz e n n ą  i ży tn ią  w a g o n o w o  

i na w o rk i.
Kupujemy każdej ilości nasiona zbóż i traw: seradelę, 
łubin, wykę, peluszkę, groch, fasolę, komczynę, rajgras, tymotkę i inne.

P o szu k u jem y  a g e n tó w  do sk u p u  n a s io n .

2511S U S U IS IK S H S IIS H IS II 
C h e m ic z n e

jj Zskłady Chemiczne „
L  S p ó ł k a  A k c y j n a
I M  O le je  cy lind row e i spec ja lne  m aszynow e, sm ary  te c h n ic z n e  i w ozow e, p a s ty  pa- M  
■ |  kunk ow e , p a s ty  do  pasów , p o k o s t ,  fa rb y  such e ,  mydło, ca rbo l in eum , te r p e n ty a ę ,  i i  

kalafonję, sm ołę  d rzew n ą ,  pak, żyw icę  su ro w ą ,  ży w icę  b ro w a rsk ą ,  olej żyw iczny
e m  i w ęg ie l  d rzew ny , o ra z  o le je  g a rb a r s k ie  po le ca

H Generalne przedstawicielstwo na województwa Kieleckie i Łódzkie
Dom Handlowy J a n  S e re d n ic k i  i S —

i C z ę s to c h o w a  II Aleja 1C. T e le fo n  284.

■ n = IS Ii= S I5 IIS S I iS liS S H 5 H S S !l3 ilS S B i
N A J T A N I E J !

Papę Smar do wozów czarny
Smołę Sma. do wozów żółty
Gips Oleje i tłuszczBTovótta“
Cement Cegła i glmka ogniotrw.
Pak Płyty piekarskie
Dziegieć Węgiel drzewny
Smołę drzewną Farby i lakiery 
Terpentynę Artykuły chem. techn.

s p r z e d a j e
D. B E R K Q W I C Z
Częstochowa, ul Kościuszki .^45  

Telefon >6 405.

Najbardziej zniszczone instrumenty d o ­
prowadza do pierwotnego stanu

Rutynowany Korektor i Stro­
iciel fortepianów i pianin

J, W o j c i e c h o w s k i
W Częstochowie, u! Garncarska 14,

w domu p. Dziuka.
Stro i,  ko regu je ,  skórkuje ,  n a d a je  ton: m ocny 

lub łagodny.
W y k o n y w a  sum ienn ie  wszelkie r e p a r a c je  i po­

p raw ni n a  m iejscu  i ©k Itcy,

POLSKI LLOYD
Oddział w  C z ę s t o c h o w i e  

= ■  - II ga  Aleja N r. 16. = = =

P rzy jm uje  wszelk ie  e k sp e d y c je  na  na j­
do go d n ie jsz y c h  w arun kach .  A sek u rac ja ,  
w ysyłanie  to w a ró w  p o d  w łasną  o c h ro n ą  
O d dz ia ły  we w szys tk ich  m iastach  R z e ­
czy p o sp o l i te j  i w g łów nych o ś ro d k a c h  
— handlow ych E u ro p y  i w A m ery ce .  —

W ykonyw a p o lece n ia  najtaniej i naj- 
— — — sumienniej. — — —

Pierniki Toruńskie
w wielkim wyborze poleca

S. J a ś k i e w i c z
I I  A l e j a  Na 3 3

K U R S Y
MATURALNE

(p o lsk o  - k a to lick ie )
A r tu r a  S u lim y  S u łk o w s k ie g o

m a w i a j ą  w y k ła d y  d n ia  12-go s ty czn ia  1922 r .  o godz. 4 po poł. 
lap isy  codziennie od 10-sj rano do 3»ej po poi. w lokalu G mn. Kościuszki 24.

!! Niebywała okazja!!
z powodu wyjazdu wyprzedaje się

to w a r y  ło k c io w e
po c e n a c h  ja k n a jn iż sz y c h

ul. Nadrzeczna Nr. 12.

Z A K Ł A D  
D e n ty s t /c z n o  - T e ch n iczn y

F R Y D E R Y K A  H O C H S T M A
Częstochowa, Centralna 6 m. 5. 

otw ar ty  od g o d z in y  10-ej do  1-ej po  południu 
i od  3 — 6 w ieczorem .

= =  NA KARNAW AŁ! =
Ninie jszym  zawiadamiam W .P . ,  iż  p rz y j­

muje zam ów ienia  na

O R K I E S T R Ę
— — (amyczkawą) w doborowym z i s p o l e . -------

W  r e p e r tu a r z e  na jnow sze  tańce .
A d res :  F . B E L O F ,  w R e d a k c j i  „K urje ra"  

a  ta k ż e  m ieszk an ie ,  P o m olo g iczna  4

Pracownia parasoli i lasek
S. GRABINERA

przyjmuje obstalunki i repiracje po ce- 
n a c h  n r z v s t e n n v r h



„K urjer  C zęs to ch o w sk i"  8  {Stycznia 18*3 z v r  6 .

FE A TR P A R  Y S K I  D L A  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e .
P ro g ra m  od so b o ty  dn ia  7 -go, }do ś ro d y  u  go 

S tyczn ia  1 9 2 2  ro k u  w łączn ie .

S E f f J A  i y - a ! SEPJA IV-a!

UCIECZKA i POŚCIG
93INDYJSKIEGO SZTYLETU”

Dramat w 6 -ciu częściach wytwórni Uniwersał Film Manufacturing C j  w Nowym Jorku.

tytułowych E D D I E  P O L O oraz premiowane 
piękności amerykańskie, Telma Percy i Eggy 0 ’Dare.

A n o n s:  następna zmiana programu V S « r j a  „INDYJSKIEGO SZTY LETU 11. Szczegóły w programach.

Dr. S tefan  Pursk i*
K ilińskiego N> 4

- .:jg  C H O R O B Y  = . • —
s k ó rn e  i w e n e ry cz n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
5 — 7 p.p. w niedziele i święta 

i od 8 — 11  rano. •

Dr. W a c ł a w  Kon
choroby w ew nętrzna 

(s p e c . ż o łą d k a  i k isz ek )
przyjm uje od 4-e,j do 6 p.p. ul. Panny 
M arji 331 w pracowni baktorjologicz- 

noj od 6 do 7-ej i pół wiecz, 
P racow nia bakterjo logiczna (ul. Pan* 
ny M arji 31 Tewa oficyna) o tw arta 
codziennie oa9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

T .  F u l m a n ó w n a
lek a rz -d en f y  s t  w

  ■ ll-ga  A leja 29

Do 4 0 °lo łB"ieJ! A

j u ż  k a ż d y  n a b y ć  m o ż e

u J. R z ą s i ń s k i e g o
Kościuszki 19ą wpodworzu. Telef. 3-18.

Wszelkie towary białe, szewioty, jedwabie, korty, kapy, c h u s tk i
i inne towary.

Duży w yb ór k o łd e r  w atow an ych
satyny kołdrowej i sapałowej różnego gatunku.

a s a a s  s s o s a a p a a a a g

p r z y jm u je :  o d  10—I i o d  3 —6 .  

D o k ftó r -o k u lis ta
Ludwik Chomicki

p o w r ó c ilf
ordynuje w chorobach oczu przy ul. Kazi­

mierza 9, od godz. 12 do 3.

Dr. Paweł Broniatowski
w C zęstochow ie ul, Fanny M arji t. |. U Aleja 

Nr. 21, ob o k  tea tru  „P aryskiego"
ta ro ty : s ló r u , dróg moozowycb I wnarjezee.

Przyjm uje od 9 — 12 rano  1 od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12—1 w poł.
Doktór med.

Helena Ettinger-Kawaeff
B. ^ asy s ten tk a  prof. Klemperera w Berlinie 
h. Dyrektor Kliniki d-ra Kalmeyera i szpi- 
ia la  Międzynarodowego Czerwonego Krzy­

ż a  w Petersburgu.
C horoby w e w n ę tr z n e  i n e r w o w e , 

L e c z e n ie  ś w ia t łe m  i e le k tr y c z n o ś c ią .  
Przyjmuje codziennie od 3—6 p. p.

1-a Aleia Nr. 11 lewa oficyna 11 piętro

Di*, m ed. E. P etry  k at
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n a

przyjmuje od ^odz. 5* ej do 8 -ej 
w soboty od 3—5 popoł.

*1. Gen. Dąbrowskiego 6 , 1-sze piętro.

L e k a r c s 'd e  n t y s t a
flfiichał r ^ e j n i e c

ul. P sao y  Marji (1 Aleja) }Z to.
i tzyjm uje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi 

* i od 3—7 wlecz. Telefon 260

Br. Lucjan K ę d z i e r s k i
ordynato r oddziału położniczego miejskiego 

A k u s z e r ja  i c h o r o b y  k o b ie c e .
orzyjm aje do 10-ej rano 1 od 3 do 6 po poł. 

ul. P iłsu d sK ie g o  ( D o ia z d )  Aa 5.
Telefon Ki 412.________________

P o s z u k u je m y

dzielnych
przedstaw icieli

n a  m i a s t a :  Lublin, Częstochowa, Chełm, Grodno, Lida, 
Baranowicze, W ołkowysk, Brześć-Litewski, Kowel i Równo, 
oraz okoliczne rejony dla sprzedaży w ładunkach wagono­
wych przetworów młynarskich głów nie mąki żytniej i pszen­

nej znanej ze swej jakości.
Reflektanci specjaliści wzgl. hurtownicy mąki zechcą zwrócić 
się osobiście łub piśmiennie pod naszym adresem do Poznania

Bank Młynarzy Zachodnich Ziem Polskich Sp .  Akc.
w P o e wait iw u l. św . M arc in a  AA 39.
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W i e l k i  w ybór
kortów , wełny, oraz towarów 

baw ełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | ------

i .  Dawidowicz i S-ka
I Al oj a 7, telefon 74.

Sprzedaż burtowa 1 detaliczna.

R H .  PELCO
**5  Poleca w wielkim wyborze świeże ma- 89 

+» te rja ty : bostony na suknie i kostju- 3_ 
*“ » myj, wełny, jedw abie, garbadlny w ró- p  

żnych kolorach, oraz prześcieradła, *■» 
K  ręczniki, p łótna, flanele, barchany .____

C eny bardzo  przystępne! |  3 2 ,3 2 . |
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T an ie j n iż w s z ę d z ie !

9 9

KIAGAZYtf BŁAWATMY
M A N U F A K T U R A ”

l-sz a  ALEJA łfs  12.
POLECA:

Szewioty Covercooty Płótna
Bostony Welwety Płócienka
Gabardiny Korciki Barchany
W ełny Flanele Kołdry

Tow ary na ubrania i palta

T an ie j n iż w szędzie!

A u t o - P r z e w o z o w y
W, Uljański i K. Miszczak

ul. K rak o w sk a  64 .
Dostarcza: węgiel, koks, drzewo i zie­

miopłody po cenach przystępnych.

Dr. Józef KLUCZEWSKI
b. o rd y n a to r  akuszeryjno-giu  
kologicznej k lin iki w  Kazaniu 

11 aleja JS; 32 parter prawa oficyna 
C horoby  kobiece i w ew nętrzae , 

Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 dc 
____________ pn pntudniu._______

■0ui!A\p[nzsod 91090101 umpzuą m ijpaoiv ;
'5f! ,U1 8 >ts<is B m ezsjB A \ b o u 'V  

ANZOINHIOAH - OMZOAXUKSOJI N O T /?  
•ąB d *[p  X qojjf.A  e .w o m n S  1 a a z o .f ł  

- o m s o s  feohfBJ9!.iv«z ó jn z s o .:q  e ja ^ s f d z e q  obleź.' 
- b f s z  jtaiufX s/fAv P0J9 A z p ó ju o id  n  ju n to *  z 
-o  o j  -ą tn  0 0 6 I  n z  AvpTijojs g Ś S u u ia a i  a io s sa . 
-A.w 'd™  006  m o f g  -5j o o  f tu ip o e s tjY
‘hzaiM R  ‘fe{o{q ‘b ł s j t z o  ó js  eCnoixCzj^o U B ia itłi.y j 
'Oujęąs ninezpo^zsn ouut oujjsXzb.w 1 Xuisi'-J 
‘X jS b A  ‘A j ę ą s  ? ę 0 U0 AU9 Z0 ‘[ą z o z s a n in z  
B A insji -Tg ![3p o ję  A ue.w ojnB JB M S sz

lO S O U ę & ld  f 3 U 0 Z p 0 1 |Z S f l

S l k M ^ i M i A  czarno do sp rzedan ia  
u n r a n i e  Aleja 22, lewa *flcynq k.r 

Tec I.emel.

S ł £ € l * 2 c 8 ^ l ! 3 0 n 0  na paezpo 'Ot1*** 
mk. 1 »  fotograf)! na imię Rozalią Siwiak.

kartę  powołania w y ła  
A y i l w I u i l O  ną przez Komisję P o b o -, 

w W ieluniu na imię J a n a  P ręsla .

ak t ślunny v*j

row3-
Z gub iono
m lę^W alentF^Sz^jję

k»rtę  zwolnienia wyd."^ 
n ą  przez 40 p. p. « ł

■ y  _  J  _  wvźeł ciemno - bronzowy t  o- 
< Ł y  1 6 . ^ 1  b rożą , odprowadzić za dobrem 
wynagrodzeniem Apteka ul. KordccKlego V
D A e v i i l W i a i A  lokalu n a  duży sklej. 
r O S Z U & C U j ę  w s ta ry m , lab N o­
wym Rynku. Oferty do skrzynki „K urjera" co« 
„ S k e p “.
T n a . l v S A M A  dokumenty wojoko-
A y i l D I O D D  na Imię Józef Fortav
25. p. p. Znalazcę uprasza się ,o  zwrócenie co 
Gminy P raszk a

Dn s p rz e d a n ia  M irow i
(w iorsta od Częstochowy) 6 mórg ziemi 
dynkam i. cena do omówienia W.arunkI p r .. - 
etępne. Adres: łlirów , Jakób Radecki poczt®.
Cyęstccbowa, gm. R ęd z in y .___________ ^__ _

czeladnik potrzebny ul. «w 
Kazimierza 6.S to la r z

> B
8
H
&)
3

3■ l
N-

N
•łB
S.
N
5

-  b ________ - :   w dobrym punkcie
W ■ © K a r U i g  m iasta  kupię lub wsi 
mę w dzierżawę. Zgłoszenia do A dm inistracji 
„K urjera* dla .W  Z."
ilbM m n a t ,  ■ uż .w ana ooiedvnczo oraz cal- 
m a P K I  kolekcjo, Kupuje księgarnia 
A ntoniego Egcra .v Czoatochciwie (Aleja 1, 1 > 

— w dzierżawę inająteic zilki 
m l  6  w  A l c  ̂  włókowy- Pośrednictwo wy
kluczone. Wiadomość w .K urierze*.______

“arię  powołania, wy- 
z & g i i S J I C u I b O  nn przez Komisję !>ob 
rową w W iolunlu na Imb; Ignacedo Madeja.
*3 P . . . . n l n i j ą P a S ł P or t - wyśwjy- pr.'(6z 
A . U U I 5 I 0 Y I O  M agistrat m. W icU '.ia ,
oraz kartę odroezenia w ydaną przez^ Kemłs,.’ 
poborową w W ieluniu na imię Alter i  rz>-
ski,__________ ___

j l  korepetytor udziela lekc-i
9 l U U C I 1 1  w zakresie 8 klas gimna 
zjalnych M. Rozental, Ogrodowa 22.

S k ra d z io n o  ”
na imię P iotra Madei z Sokolnik.

Redaktor i Wydawca: Ą dam  P acio rkow sk i. ©dbito w Drukarni „UDZIAŁOWE *


